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Pro­log
7 sierp­nia 1956
 Foch-les-Eaux & Vil­let­te
 Le­d­wie otwo­rzył oczy, wie­dział, że ma prze­chla­pa­ne. Kie­dy o tej po­rze ośle­piały go pro­mie­nie słońca wpa­dające przez brud­ne szy­by, po­wi­nien pedałować co sił do ro­bo­ty, ba, po­wi­nien sie­dzieć w szat­ni i sznu­ro­wać buty.
 Stur­lał się z łóżka, błyska­wicz­nie sięgnął po ubra­nie leżące na podłodze, w re­kor­do­wym tem­pie jedną ręką włożył przez głowę naj­gorszą z trzech ko­szul, drugą wciągnął spodnie i wy­biegł.
 Za drzwia­mi za­trzy­mał się jesz­cze przez ułamek se­kun­dy na ka­mie­niu, który służył jako scho­dek, nie po to, żeby w czy­stym po­wie­trzu po­ran­ka po­dzi­wiać wi­dok nad do­liną, ale żeby, mrużąc oczy, spoj­rzeć na wieżę ze­ga­rową wiej­skie­go kościoła. Za dwa­dzieścia pięć szósta. Ma­sa­kra!
 Na podwórku przed ba­ra­kiem bawiła się sa­mot­nie An­nun­zia­ta Pa­oli­ni, naj­star­sza la­to­rośl z trójki ro­dzeństwa, usiłując ska­kać przez za krótką ska­kankę.
 – Ti sei sve­glia­to in ri­tar­do? – spy­tała, patrząc na nie­go ze współczu­ciem zza fi­ran­ki gęstych ciem­nych włosów, jesz­cze nie­ze­bra­nych z twa­rzy spinką, cze­go za­wsze pil­no­wała jej mama Gio­van­na.
 – Mów po fran­cu­sku, Nun­zi – upo­mniał ją i prze­rzu­cił nogę przez ramę ro­we­ru. – Tak, ja­sne, że za­spałem!
 Dro­ga do wsi opa­dała tak stro­mo, że prak­tycz­nie nie mu­siał nic robić, żeby się rozpędzić, ale mimo to uniósł się na sio­dełku i jak sza­lo­ny na­ci­skał na pedały aż do ka­wiar­ni, przed którą gwałtow­nie za­ha­mo­wał i za­pu­kał w szybę.
 Su­zan­ne otwo­rzyła na­tych­miast. Mimo że bar­dzo się spie­szył, nie mógł się po­wstrzy­mać, żeby na nią nie zerknąć. Far­tu­szek moc­no ściągnięty w pa­sie, ta­lia osy, płaski brzuch. Może się po­my­liła? Nig­dy nie trze­ba tra­cić na­dziei.
 – Rany, ale je­steś spóźnio­ny – po­wie­działa, po­dając mu za­pa­ko­wa­ne ka­nap­ki i bu­telkę kawy z mle­kiem.
 – Chy­ba ro­zu­miesz, że za­spałem. Zrób mi jesz­cze jedną ka­napkę, zjem po dro­dze.
 Su­zan­ne zniknęła w ka­wiar­ni, a on za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Kie­dy wróciła, ślina napłynęła mu do ust na wi­dok chru­piącej ba­giet­ki z pla­ster­ka­mi kiełbasy. Trzy­mając ka­napkę w le­wej dłoni, ugryzł dwa duże kęsy, prawą dłonią, z pa­pie­ro­sem między pal­cem wska­zującym i środ­ko­wym, chwy­cił kie­row­nicę i szy­ko­wał się do od­jaz­du. 
 – Za­cze­kaj! – zawołała Su­zan­ne. – Two­je pra­nie!
 Przy­niosła duży pa­ku­nek za­wi­nięty w brązowy pa­pier i włożyła do ko­szy­ka, gdzie były już ka­nap­ki i kawa. Uśmiechnął się do niej z po­czu­cia obo­wiązku i po­pe­dałował da­lej, wyjeżdżając z wio­ski za­ku­rzo­nym gościńcem.
 Po­przed­nie­go dnia po­sprze­czał się ze stry­jem i dla­te­go ten go nie obu­dził. Po­tem często będzie myślał o tym, że ba­nal­na kłótnia o pompkę do ro­we­ru przesądziła o całym jego życiu, i będzie się za­sta­na­wiał, czy życiem i śmier­cią kie­ru­je ślepy los, czy ist­nie­je jakaś siła wyższa, która pociąga za sznur­ki i prze­su­wa lu­dzi jak pion­ki na sza­chow­ni­cy. Jed­no py­ta­nie dziec­ka, jed­no spo­tka­nie przy ba­rze, je­den spóźnio­ny pociąg – nig­dy wcześniej, za­wsze później oka­zy­wało się, że człowiek jest na roz­sta­ju dróg swo­je­go życia.
 Nie miał żad­nych prze­czuć, że zbliża się do ta­kie­go roz­sta­ju, kie­dy prze­mknął przez bramę. Rzu­cił za­rdze­wiały ro­wer, wbiegł po scho­dach, minął prysz­ni­ce, wpadł do szat­ni, błyska­wicz­nie włożył kom­bi­ne­zon, pod­ciągnął swo­je ubra­nie wy­so­ko pod su­fit, gdzie wi­siały ko­szu­le, spodnie i ma­ry­nar­ki ko­legów, kołysząc się ma­ka­brycz­nie jak ciała po ma­so­wej eg­ze­ku­cji.
 Z hełmem zsu­niętym na kark po­biegł po lampę, którą mu wydała nadąsana Gi­net­te Mar­ce­au. Wie­szając na haku jego iden­ty­fi­ka­tor, prychnęła z dez­apro­batą.
 Trze­ma su­sa­mi po­ko­nał scho­dy i po­gnał do wieży szy­bo­wej, nie­mal pew­ny, że zdąży wsiąść do ostat­niej win­dy. Ale kie­dy tam do­tarł, zo­ba­czył zni­kającą w szy­bie górną część ka­bi­ny. Krzyknął co sił, nikt go jed­nak nie usłyszał, jego głos utonął w stu­ko­cie ma­szy­ny wyciągo­wej i łosko­cie sil­ników spa­li­no­wych. Guy Huyt­gens w ostat­niej se­kun­dzie uniósł głowę, zo­ba­czył go, jak stoi ze zba­ra­niałą miną, i szy­der­czo się uśmiechnął. Cały Guy!
 I co te­raz? Gdy­by mógł so­bie po­zwo­lić na utratę dniówki, chętnie dałby dyla, ale był wi­nien Su­zan­ne i in­nym duże pie­niądze i nie chciał powiększać długów. Jesz­cze nie.
 Cofnął się o kil­ka metrów, żeby się za­sta­no­wić, oparł o stos drew­na na stem­ple i pa­trzył na do­linę. Słońce grzało mu twarz. Za­mknął po­wie­ki i oczy­ma wy­obraźni zo­ba­czył swoją bez­na­dziejną przyszłość: nie­kończący się łańcuch iden­tycz­nych dni, ro­wer do pra­cy i z pra­cy, harówa, ci sami bry­ga­dziści, ta­kie same nędzne za­rob­ki. A na do­miar wszyst­kie­go wspólne życie z co­raz gder­liwszą i co­raz bar­dziej brzu­chatą Su­zan­ne i ciągły za­pieprz, żeby utrzy­mać ro­dzinę.
 Gdzieś musi być inne życie, pomyślał i za­darł głowę do góry. Hen, wy­so­ko pod nie­bem, krążył duży ptak. Od nie­chce­nia śle­dził go spoj­rze­niem, kie­dy na­gle dra­pieżnik za­pi­ko­wał i jak śmier­cio­nośna strzała po­mknął ku upa­trzo­nej zdo­by­czy.
 I w tym mo­men­cie usłyszał huk, przytłumio­ny grzmot do­chodzący z wnętrza zie­mi, owszem, potężny, ale jego odgłos był ni­czym w porówna­niu z wi­bracją wpra­wiającą w drga­nia wszyst­kie kości, tak silną, jak­by się miały ode­rwać od mięśni. Jego ciało wy­do­było z mrocz­nych za­ka­marków pamięci lęki z dzie­ciństwa. Ostrze­li­wa­ne domy, wy­sa­dzo­ny most, ucie­kający lu­dzie, koń bez głowy...
 W pierw­szym od­ru­chu chciał paść na zie­mię i prze­tur­lać się za stos drew­na. Dzie­ci­na­da i wstyd! Prze­cież to nie ogień ar­ty­le­ryj­ski, który usłyszał pew­ne­go słonecz­ne­go sierp­nio­we­go dnia w kra­ju, gdzie woj­na skończyła się daw­no temu.
 W dru­gim od­ru­chu chciał biec do szy­bu, żeby spraw­dzić, czy może jakoś pomóc. Myślał o stu sie­dem­dzie­sięciu mężczy­znach w pod­ziem­nych ko­ry­ta­rzach, o Ro­ber­cie, An­ge­lu, Pie­rze i in­nych. Ale zo­ba­czył lu­dzi nad­bie­gających ze wszyst­kich stron, z sor­tow­ni, warsz­tatów i biu­ra, i nie bar­dzo wie­dział, do cze­go mógłby się przy­dać w ta­kim tłumie.
 W trze­cim od­ru­chu uświa­do­mił so­bie, że to, co pół go­dzi­ny wcześniej uznał za wyjątko­wy pech, było wręcz nie­wia­ry­god­nym szczęściem, porówny­wal­nym z naj­wyższą wy­graną na lo­te­rii, i że po­wi­nien to wy­ko­rzy­stać. I na­gle ob­ja­wił mu się plan, równie per­fek­cyj­ny jak atak dra­pieżnego pta­ka na zdo­bycz.
 Trzy­mając się bli­sko sto­su drew­na, ostrożnie od­szedł od wieży. Nikt go nie za­uważył. Wszy­scy pa­trzy­li na szyb, z którego zaczęła się wy­do­by­wać smużka dymu.
 W biu­rze nie było ni­ko­go. Wziął to, co za­mie­rzał, ru­szył po­chy­lo­ny wzdłuż ogro­dze­nia do ro­we­ru i wyjął z ko­szy­ka pa­ku­nek, który zo­sta­wił, kie­dy pędził do szat­ni.
 Oby tyl­ko udało mu się nie­po­strzeżenie opuścić te­ren ko­pal­ni... Udało się bez naj­mniej­szych pro­blemów. War­tow­nia przy tyl­nej bra­mie ziała pustką, spo­koj­nie wy­szedł przez kołowrót i z pa­kun­kiem pod pachą skie­ro­wał się ku leśnej ścieżce. Wte­dy zawyła sy­re­na. Tym ra­zem po­zo­stał obojętny na ten dźwięk, mimo że przy­po­mi­nał mu pie­kiel­ny ryk sy­ren prze­ciw­lot­ni­czych.
 To był je­den z tych mo­mentów w życiu, kie­dy zna­lazł się na roz­sta­ju dróg. Z bie­giem lat nie­mal ani razu nie miał wątpli­wości, że do­ko­nał słuszne­go wy­bo­ru. Nie­mal.
ROZ­DZIAŁ 1
Środa 21 września 1994
 Vil­let­te
 Słońce scho­wało się za ho­ry­zon­tem. Barkę za­cu­mo­waną przy kei oświe­tlały po­ma­rańczo­we ha­lo­ge­ny. Wokół gęstniały ciem­ności, rze­ka przy­brała czar­ny ko­lor. Opa­ry wil­go­ci uno­siły się nad wodą, tworząc mgiel­ne we­lo­ny, z których wyłaniały się ma­gicz­ne pal­ce połyskujące nad ładun­kiem rudy żela­za od­cie­nia­mi po­ma­rańczy.
 Jérôme Van­der­me­el lubił pra­co­wać wie­czo­ra­mi. Mógł się wy­spać do woli, a kie­dy kończył zmianę, nie było jesz­cze za późno na spo­tka­nie z kum­pla­mi. Szyb­ki prysz­nic, je­den ruch grze­bie­niem, może trochę żelu, te­le­fon do któregoś z chłopaków i w mia­sto!
 Wrze­sień był w porządku, nie to co mie­siące let­nie, kie­dy cho­dze­nie w ka­sku i kom­bi­ne­zo­nie bywało praw­dziwą męką.
 Pa­trzył na barkę. Na tle czar­nej rze­ki wy­da­wała się ogrom­na, rufa niknęła we mgle. Długa na bli­sko sto metrów, o ładow­ności dwóch tysięcy ton, była jedną z naj­większych jed­no­stek kur­sujących na tym od­cin­ku Mozy.
 Tego wie­czo­ru nie cze­kała go na tyle ciężka pra­ca, żeby nie miał siły prze­tańczyć pół nocy w Le Ga­ra­ge, jeśli kum­ple nie zmie­ni­li zda­nia i wciąż chcie­li tam iść. Rozładu­nek rudy żela­za był nie­mal całko­wi­cie zauto­ma­ty­zo­wa­ny. Jérôme miał je­dy­nie pil­no­wać, czy wszyst­ko od­by­wa się płyn­nie, czy nie ma prze­stojów, czy wa­go­ny trans­por­tujące rudę do spie­kal­ni prze­su­wają się za­raz po załadun­ku, ustępując miej­sca następnym. Gdy­by doszło do awa­rii, oczy­wiście mu­siałby in­ter­we­nio­wać, ale to się rzad­ko zda­rzało.
 Do załadun­ku pod­je­chał pu­sty wa­gon. Jérôme dał znak Gu­ido­wi Le­one, stojącemu na końcu składu, i zaczął gwiz­dać Mr. Vain, ulu­bioną pio­senkę szpa­ner­skich małolatów i jego szes­na­sto­let­niej sio­stry. Ile­kroć ją słyszał w prze­pełnio­nym, za­dy­mio­nym lo­ka­lu, nogi same rwały się do tańca.
 Na­gle coś go przy­sto­po­wało, prze­stał gwiz­dać w połowie tak­tu. Czer­pak wsy­pał do wa­go­nu pierwszą porcję zmie­lo­nej rudy, która jak zwy­kle ude­rzyła o dno z głuchym łosko­tem. Ale oprócz rudy wpadło tam coś jesz­cze, co wydało zupełnie inny dźwięk...
 Prze­le­ciało mu przez głowę, że ma przy­wi­dze­nia, cho­ciaż wie­dział, że słuch go nie myli. Tak czy in­a­czej, musi na­tych­miast wstrzy­mać załadu­nek. Czer­pak już dwu­krot­nie zdążył opróżnić za­war­tość na To Coś.
 Na­ci­skając wyłącznik czer­pa­ka, drugą ręką po­ka­zał znak stop ho­len­der­skim załogan­tom, którzy sta­li na pokładzie i pa­li­li pa­pie­ro­sy.
 – Stop! – wrzasnął na wy­pa­dek, gdy­by tego nie za­uważyli.
 – Wat ge­beurt? – zdzi­wił się je­den z nich i wyłączył ma­szynę.
 Jérôme zdał so­bie sprawę, że jego ni­der­landz­ki jest zbyt ubo­gi, żeby to wytłuma­czyć.
 – Chy­ba wi­działem zwłoki – po­wie­dział po fran­cu­sku.
 – Wi­ja­lem sfloj­ki? – powtórzył z nie­do­wie­rza­niem star­szy członek załogi.
 Młod­szy pokręcił głową i par­sknął śmie­chem.
 – Cze­goś ty się naja­rał, chłopa­ku!
 Jérôme da­ro­wał so­bie od­po­wiedź i wspiął się na wa­gon. Kie­dy zerknął w dół, nad­biegł Gu­ido Le­one i coś wy­krzy­ki­wał.
 Dolną część wa­go­nu spo­wi­jał cień, ładu­nek na dnie two­rzył in­ten­syw­nie czarną plamę, którą zna­czył ja­sny biały punkt.
 Z pry­zmy zmie­lo­nej rudy wy­sta­wała dłoń i kawałek przed­ra­mie­nia w dżin­so­wej ko­szu­li. Jak wołanie tonącego o po­moc.
 Jérôme po­czuł, że krew odpływa mu z mózgu, i chwy­cił się kur­czo­wo bur­ty wa­go­nu, żeby nie spaść.
 Ho­len­drzy ze­szli na ląd i pa­trzy­li na nie­go ra­zem z Gu­idem.
 – Ni­cze­go się nie naja­rałem – po­wie­dział i ze­sko­czył na zie­mię.
 Chwilę później Jérôme sie­dział na krześle w po­miesz­cze­niu wy­po­czyn­ko­wym, owi­nięty ko­cem, który Gu­ido wyjął z sza­fy, gdzie była ap­tecz­ka i inne wy­po­sażenie przy­dat­ne w nagłych wy­pad­kach.
 Gu­ido nalał mu z ter­mo­su ku­bek gorącej kawy z mle­kiem.
 – Posłodź porządnie – po­ra­dził. – Tak trze­ba, kie­dy człowiek jest w szo­ku.
 – Bez prze­sa­dy – za­pro­te­sto­wał Jérôme, ale ra­czej pro for­ma, bo le­d­wie pomyślał o tym, co czuł, do­ty­kając zim­nej, sztyw­nej, mar­twej dłoni, zakręciło mu się w głowie.
 Ktoś mu­siał prze­cież wejść do wa­go­nu, żeby spraw­dzić, czy człowiek, który leży w pry­zmie rudy, na pew­no nie żyje. Bo a nuż żyje i można go ura­to­wać? A po­nie­waż Jérôme był najmłod­szy i naj­zwin­niej­szy, oczy­wiście padło na nie­go. Ze­sko­czył i ostrożnie sta­wiając sto­py na wil­got­nej połyskli­wej drob­no­ziar­ni­stej ru­dzie, pod­szedł do tego okro­pieństwa.
 Mu­siał się przemóc, żeby go do­tknąć. To była lewa ręka, ze swat­chem na nad­garst­ku, nowy to­po­wy mo­del. Całkiem nie­daw­no się za­sta­na­wiał, czy­by so­bie ta­kie­go nie kupić. De­li­kat­nie ujął dłoń, przyłożył kciuk tam, gdzie po­wi­nien wy­czuć puls, gdy­by w cie­le pod rudą wciąż biło ser­ce, spoj­rzał na ze­ga­rek i od­cze­kał trzy nie­skończe­nie długie mi­nu­ty, wiedząc, że to na nic. Dłoń była lo­do­wa­ta i sztyw­na, i bez cie­nia wątpli­wości bar­dzo, bar­dzo mar­twa.
 – Mu­sisz za­dzwo­nić na po­licję – po­wie­dział Gu­ido, kie­dy Jérôme mie­szał kawę, żeby roz­puścić trze­cią łyżeczkę cu­kru.
 – Sam za­dzwoń. Je­steś naj­star­szy.
 – Nie. Ty zna­lazłeś zwłoki, ty dzwo­nisz.
 Jérôme rzu­cił okiem na przed­po­to­po­wy ba­ke­li­to­wy apa­rat w kącie po­ko­ju.
 – Czy z cze­goś ta­kie­go jest wyjście na mia­sto? Te­raz można się pew­nie połączyć tyl­ko z war­tow­nią przy za­chod­niej bra­mie.
 – No to się połącz, po­wiedz, co i jak, i niech oni za­wia­do­mią po­licję.
 To bar­dziej mu od­po­wia­dało, bo kto inny weźmie na sie­bie od­po­wie­dzial­ność. Jérôme pod­niósł słuchawkę i wy­brał dwie je­dyn­ki, nu­mer na war­tow­nię, bo te­le­fo­nist­ki z cen­tra­li skończyły dyżur. Noc­ny stróż ser­decz­nie, po oj­cow­sku obie­cał mu, że na­tych­miast po­in­for­mu­je po­licję i pro­ku­ra­to­ra.
 – No do­brze – sko­men­to­wał Gu­ido. – A te­raz dzwoń do bry­ga­dzi­sty, po­wiedz, co się stało, że wstrzy­ma­liśmy przeładu­nek i że pew­nie nieprędko go wzno­wi­my.
 Jérôme po­pa­trzył na nie­go błagal­nie.
 – Czy przy­najm­niej tego nie mógłbyś zro­bić? Dzi­siaj na zmia­nie jest Po­le­se, znasz go, jak ja mu za­cznę tłuma­czyć, może pomyśleć, że to moja wina.
 Gu­ido coś tam burknął pod no­sem, ale wy­brał nu­mer do kan­to­ru bry­ga­dzistów, skon­tak­to­wał się z To­nym Po­le­sem i zwięźle wyjaśnił sy­tu­ację.
 – No to zo­stało już tyl­ko jed­no – po­wie­dział, odkładając słuchawkę. – Mu­sisz za­dzwo­nić do Bec­ke­ra!
 – Do Bec­ke­ra...? A po co go w to mie­szać? Prze­cież ja nic złego nie zro­biłem.
 Jérôme za­dy­go­tał z zim­na. Mimo że sie­dział okręcony ko­cem, zęby mu szczękały i miał mo­kre od potu dłonie. Pomyślał o kum­plach, którzy za­czy­na­li ściągać do baru, żeby przed północą ru­szyć do Le Ga­ra­ge. Po­dej­rze­wał, że tego wie­czo­ru ra­czej nie potańczy, i zro­biło mu się żal sa­me­go sie­bie. Ale kie­dy pomyślał o nie­bosz­czy­ku, za­wsty­dził się. Nie miał wątpli­wości, że do­ty­kał ręki młode­go mężczy­zny, gład­kiej i umięśnio­nej, ręki jego rówieśnika, który już nig­dy nie zatańczy, nie strze­li so­bie piwa i nie prześpi się z żadną pa­nienką.
 – Nie ro­zu­miem dzi­siej­szej młodzieży. – Gu­ido nie krył iry­ta­cji. – To prze­cież oczy­wi­ste, że mu­sisz po­pro­sić Bec­ke­ra, żeby tu przy­szedł. Jak się wdep­nie w coś pa­skud­ne­go, trze­ba mieć za sobą związek, a coś pa­skud­niej­sze­go trud­no so­bie wy­obra­zić. Kla­sa wyższa ma swo­ich ad­wo­katów, a my mamy związki. Sam po­wie­działeś, że ktoś mógłby cię obar­czyć winą. Dzwoń do biu­ra związku, wiem, że są pod te­le­fo­nem.
 Cze­ka­li przeszło pół go­dzi­ny, kon­kret­nie trzy­dzieści trzy mi­nu­ty, które w od­czu­ciu Jérôme’a ciągnęły się w nie­skończo­ność. On i Gu­ido nie mie­li ze sobą in­nych te­matów do roz­mo­wy oprócz pra­cy. Było między nim czter­dzieści lat różnicy i cza­sa­mi Jérôme miał wrażenie, że po­chodzą z różnych pla­net. Kie­dy Gu­ido opo­wia­dał o swo­im dzie­ciństwie w ja­kiejś za­po­mnia­nej przez Boga włoskiej dziu­rze pod­czas woj­ny, mogło się wy­da­wać, że przy­wołuje wspo­mnie­nia z Trze­cie­go Świa­ta.
 Po dwu­dzie­stu sied­miu mi­nu­tach Jérôme odłożył koc i wy­szedł za­czerpnąć świeżego po­wie­trza. Stanął ple­ca­mi do wa­go­nu, żeby nie myśleć, co tam jest, i za­pa­lił pa­pie­ro­sa co­raz trud­niej dostępnej mar­ki. Bar­dzo poważnie za­sta­na­wiał się nad rzu­ce­niem pa­le­nia.
 Na wprost, w głębi ogrom­ne­go te­re­nu Fo­rvi­lu, na tle wie­czor­ne­go nie­ba mi­go­tał nie­bie­ski płomień wy­do­by­wający się z ko­mi­na wiel­kie­go pie­ca.
 Wy­pa­lił pół pa­pie­ro­sa, kie­dy na­gle zaczęło się dziać wszyst­ko na­raz. Wzdłuż torów je­chały trzy ra­dio­wo­zy z włączo­ny­mi ko­gu­ta­mi, ale nie na sy­gna­le, z pra­wej, chy­ba od południo­wej bra­my, nad­cho­dził długi­mi kro­ka­mi prze­wod­niczący związku za­wo­do­we­go Jean-Clau­de Bec­ker, a pięćdzie­siąt metrów za ko­lumną ra­dio­wozów nie­mal bez­sze­lest­nie to­czyło się czar­ne bmw.
 Bmw za­trzy­mało się pierw­sze. Od stro­ny pasażera wy­siadł mężczy­zna w ja­snym płasz­czu i nie­bie­skim ka­sku ochron­nym. Jérôme wie­dział, kto to jest. Mi­chel Pi­rot, zastępca dy­rek­to­ra na­czel­ne­go Fo­rvi­lu, zna­ny z tego, że on je­den z całego kie­row­nic­twa przy­jeżdżał roz­wiązywać nie­ocze­ki­wa­ne pro­ble­my. Mi­chel Pi­rot i Jean-Clau­de Bec­ker jed­no­cześnie po­de­szli do wa­gonów i uścisnęli so­bie dłonie.
 W tym mo­men­cie zaczęli wy­sia­dać lu­dzie z ra­dio­wozów.
 – Za­cze­kaj­cie! – zawołał Pi­rot, ru­szając w ich stronę. – Ni­ko­mu nie wol­no prze­by­wać na tym te­re­nie bez kasków ochron­nych. Mam je ze sobą, wy­star­czy dla wszyst­kich!
 Kie­row­ca Pi­ro­ta przydźwigał duże pudło, Pi­rot przy­niósł z sa­mo­cho­du następne. W tym cza­sie Jean-Clau­de Bec­ker pod­szedł do Jérôme’a, na którego nikt dotąd nie zwrócił uwa­gi.
 – Cześć, Jérôme, ro­zu­miem, że to nie było zbyt miłe – za­gaił uprzej­mie. – Jak się czu­jesz? Mu­siałeś przeżyć szok.
 Miał na so­bie dżinsy i wyświech­taną brązową kurtkę za­mszową. Na jego ka­sku było pełno związko­wych na­le­pek, a pod nimi rządek smerfów. Na iden­ty­fi­ka­to­rze, nad imie­niem i na­zwi­skiem, królował si­wo­bro­dy Papa Smerf w czer­wo­nych por­t­kach.
 – Ze mną wszyst­ko w porządku, cze­go nie da się po­wie­dzieć o tym tam – od­parł, wska­zując głową na wa­gon.
 – Domyślasz się, kto to może być? – Prze­wod­niczący ści­szył głos. – Czy to ktoś z na­szych?
 – Nie wiem... Wy­sta­je tyl­ko ręka, ręka mężczy­zny, chy­ba dość młode­go.
 – Nie widać nic z ubra­nia? Kom­bi­ne­zon albo...
 – Wi­działem tyl­ko roz­pięty man­kiet dżin­so­wej ko­szu­li.
 – A dłoń? – Bec­ker drążył da­lej. – Gdy­byś mu­siał wy­bie­rać między dłonią po­ety i do­ke­ra...?
 Jérôme wzdrygnął się. Miał okazję przyglądać się dłoni przez trzy sta­now­czo za długie mi­nu­ty, kie­dy próbował wy­czuć puls.
 – Nie jest ro­bot­ni­kiem – od­rzekł po­wo­li. – Ma równe czy­ste pa­znok­cie, gładką skórę i chy­ba plamę z atra­men­tu na pal­cu wska­zującym, ale to może być coś in­ne­go.
 W sza­rych oczach Bec­ke­ra po­ja­wiła się za­du­ma.
 – Chłopak około dwu­dziest­ki... pi­smak... luźno ubra­ny, kogo mi to przy­po­mi­na?
 Wyglądało na to, że ra­czej głośno myśli, niż dia­lo­gu­je, i Jérôme nie za­mie­rzał od­po­wia­dać.
 – Jean-Clau­de! – ode­zwał się za jego ple­ca­mi ko­bie­cy głos. – Czyżbyś przesłuchi­wał mo­je­go świad­ka?
 Jérôme odwrócił się i zo­ba­czył szczupłą blon­dynkę zmie­rzającą w ich stronę szyb­kim kro­kiem. Sędzia śled­cza Mar­ti­ne Po­irot, po­stać zna­na w Vil­let­te po dwóch spek­ta­ku­lar­nych spra­wach o mor­der­stwa, które pro­wa­dziła w ostat­nim półro­czu. Pa­trzył na nią z niekłamaną cie­ka­wością. Nie wie­dzieć cze­mu miał słabość do ciut star­szych ko­biet. Kie­dy oglądał ją w te­le­wi­zji, uważał, że jest całkiem niezła i trochę po­dob­na do Deb­bie Har­ry, którą lubił. Te­raz, z bli­ska, wy­da­wała się mniej atrak­cyj­na, niż ją so­bie wy­obrażał, ale równie ładna jak w te­le­wi­zji, mimo zbyt dużego ka­sku przy­kry­wającego ja­sne włosy. Była w dro­gich czar­nych bot­kach i dro­giej czar­nej skórza­nej ma­ry­nar­ce na­rzu­co­nej na ciem­no­zie­loną su­kienkę.
 I naj­wy­raźniej znała prze­wod­niczącego.
 – Cześć, Mar­ti­ne! – od­parł Jean-Clau­de Bec­ker. – Kopę lat! Je­stem tu­taj, żeby spy­tać na­szych członków, czy nie po­trze­bują wspar­cia po ta­kim trau­ma­tycz­nym zda­rze­niu.
 Od­po­wie­działa mu lek­kim uśmie­chem i zwróciła się do Jérôme’a:
 – Jak mnie­mam, Jérôme Van­der­me­el? – Wyciągnęła dłoń na po­wi­ta­nie. – To pan za­uważył zwłoki, praw­da? Na­zy­wam się Mar­ti­ne Po­irot, je­stem sędzią śledczą i po­pro­wadzę tę sprawę. Za chwilę o wszyst­kim spo­koj­nie po­roz­ma­wia­my, ale naj­pierw chciałabym usłyszeć po­bieżną wersję, żebyśmy wie­dzie­li, ja­kiej wiel­kości te­ren trze­ba od­gro­dzić.
 Jérôme opo­wie­dział pokrótce, jak za­uważył ciało, które wy­padło z czer­pa­ka ra­zem z rudą.
 Mar­ti­ne Po­irot spoj­rzała ku rze­ce.
 – Hmm... czy­li de­nat był na tam­tej bar­ce...
 – „Daf­ne 3”, port ma­cie­rzy­sty Do­rdrecht – po­in­for­mo­wał Mi­chel Po­irot, pod­chodząc do nich z pla­sti­kową teczką w dłoni. – We wto­rek opuściła port w An­twer­pii z ładun­kiem rudy żela­za ze szwedz­kiej ko­pal­ni w Ha­na­ber­get, ostat­nim ładun­kiem stamtąd, i dzi­siaj około trze­ciej po południu przy­cu­mo­wała do na­szej kei. Wy­star­czy od­gro­dzić barkę i tref­ny wa­gon, a my będzie­my mo­gli kon­ty­nu­ować pracę.
 Uśmiechnął się za­do­wo­lo­ny do Mar­ti­ne, jak­by do nie­go należało ostat­nie słowo i klam­ka za­padła. Jean-Clau­de Bec­ker wy­szcze­rzył zęby i po­pa­trzył na nie­go z uzna­niem.
 – Nie tak szyb­ko, mon­sieur Pi­rot – po­wie­działa Mar­ti­ne. – To nie ta­kie pro­ste. Bar­ka jest tu od kil­ku go­dzin i nie wie­my, czy zwłoki zna­lazły się na niej tu­taj, na tra­sie czy może w An­twer­pii. Gdzie są człon­ko­wie załogi?
 – Nie­daw­no tu byli – od­parł Jérôme. – Pew­nie wrócili na pokład.
 Mar­ti­ne skinęła głową i po­deszła do po­li­cjantów i tech­ników kry­mi­na­li­sty­ki, którzy sta­li przy wa­go­nach i ostro gardłowa­li. Jérôme po­czuł się nie­swo­jo w to­wa­rzy­stwie sze­fa związku i człowie­ka z dy­rek­cji. Pie­przo­ny Gu­ido w ogóle nie wyściu­bił nosa z kan­cia­py.
 – No tak – zaczął Pi­rot, zwra­cając się do Bec­ke­ra. – W in­te­re­sie nas wszyst­kich leży jak naj­szyb­sze wyjaśnie­nie tej spra­wy. Wszyst­kie kar­ty na stół, żad­nej ob­struk­cji, pełna współpra­ca z po­licją, żebyśmy się ich czym prędzej po­zby­li.
 – Oczy­wiście – przy­taknął prze­wod­niczący. – Mam tyl­ko jedną uwagę, Pi­rot. Zakładam, że Van­der­me­el i Le­one nie ucier­pią na tym fi­nan­so­wo. To nie z ich winy wstrzy­ma­no pracę.
 Jérôme’owi na­wet przez myśl nie przeszło, że mógłby stra­cić pie­niądze, dla­te­go że zna­lazł tru­pa.
 – Zgod­nie z umową prze­sto­jo­we wypłaca się wte­dy, kie­dy do­cho­dzi do prze­sto­ju w pra­cy – oznaj­mił Pi­rot. – Nie­za­leżnie od przy­czy­ny. Prze­rwa w do­sta­wie ener­gii elek­trycz­nej, brak zamówień, nie­bosz­czyk, sza­rańcza – to bez zna­cze­nia.
 – Ale to do­ty­czy tyl­ko dwóch osób... Czy pomyślałeś o tym, że Van­der­me­el mógł machnąć ręką na zwłoki, byle mu nie prze­padła staw­ka akor­do­wa? Przy nie­far­cie tra­fiłyby do pie­ca i ka­mień w wodę. Poza tym wiesz, co chłopcy sądzą o po­li­cji, przy­najm­niej ci star­si. Trochę do­brej woli ze stro­ny kie­row­nic­twa na pew­no po­zy­tyw­nie wpłynęłoby na współpracę.
 Spoj­rze­nia dwóch mężczyzn spo­tkały się – sza­re Be­cke­ra i ciem­no­nie­bie­skie Pi­ro­ta. Jérôme za­uważył, że pa­no­wie darzą się sza­cun­kiem.
 Pi­rot pierw­szy odwrócił wzrok i lek­ko się uśmiechnął.
 – Ciało ludz­kie składa się z różnych związków węgla, azo­tu i wo­do­ru. Cie­ka­we, jaki miałoby wpływ na wy­top. Tej do­miesz­ki nie brałem pod uwagę w mo­jej pra­cy dok­tor­skiej. Do­brze, do­pil­nuję, żeby bry­ga­dzi­sta otrzy­mał sto­sow­ne dys­po­zy­cje odnośnie do Van­der­me­ela i Le­one. Li­czy się wspólny front.
 Wokół wa­go­nu po­li­cja za­mon­to­wała re­flek­to­ry, które rzu­cały sil­ne białe światło na ładu­nek. Ktoś przy­warł do górnej krawędzi bur­ty i spoj­rzał w dół na wy­stającą rękę, tak jak Jérôme, ale w lep­szych wa­run­kach, bo więcej wi­dział.
 – Coś za­ci­ska w dłoni! – krzyknął. – Chy­ba strzępek pa­pie­ru! Daj­cie mi pęsetę i ko­pertę, trze­ba to za­bez­pie­czyć, za­nim wszyst­ko roz­grze­bie­my.
 Jérôme, gna­ny cie­ka­wością, ru­szył do wa­go­nu. Bec­ker i Pi­rot dep­ta­li mu po piętach. Kie­dy do­tarł na miej­sce, jakiś człowiek w ubra­niu ochron­nym ze­sko­czył z wa­go­nu i wręczył Mar­ti­ne Po­irot prze­zro­czystą, ce­lo­fa­nową ko­pertę.
 – Wygląda jak po­pla­mio­ny krwią pa­pier ga­ze­to­wy. Dwa słowa są czy­tel­ne, ale dia­bli wiedzą, co znaczą, bo nie znam tego języka.
 Mar­ti­ne rozpłasz­czyła ko­pertę na dłoni i stanęła pod re­flek­to­rem.
 – Ja chy­ba znam – po­wie­działa. – Spójrz­cie, „a” z dwie­ma krop­ka­mi nie jest ni­czym nie­zwykłym, ale nie „a” z kółkiem. Często miałam okazję je wi­dzieć, bo mój mąż czy­ta szwedz­kie ga­ze­ty. – Zmarsz­czyła czoło. – Po­wie­dział pan, mon­sieur Pi­rot, że ruda po­cho­dzi ze Szwe­cji? Może to zbieg oko­licz­ności, ale wy­da­je mi się, że mar­twy mężczy­zna w wa­go­nie zmie­lo­nej rudy trzy­mał w dłoni skra­wek szwedz­kiej ga­ze­ty.
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